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Rok IX

Po latach niewoli

W  dzisiątą rocznicę wyzwolenia Ziem i W ileńskiej.

Przed kilku dniam i m inęło dziesięć lat od  
chwili, w której W ilno przeżyło pierwsze swoje 
wyzwolenie z pod jarzm a bolszewickiego. Dzie­
sięć lat upływa od chwili, w której wojska polskie 
zwyciężyły bolszewików zm usiły ich do odwrotu ( 
i wyswobodziły cierpiącą pod czerwonern jarzmem ■ 

ludność Ziem i W ileńskiej. {

I jakkolwiek w ciągu późniejszych trzech lat 
W ilno różne przeżywało koleje, to jednak w dzie­
jach tej prastarej ziem icy polskiej dzień 19 kwietnia 
1919 roku pozostanie na zawsze sym bolem  wyzwo- 

I lenia i powrotu na łono um iłowanej M acierzy.

To też, jak po inne lata, tak i w  tym  roku dzieii ! 
ten stał się dla W ilna niewątpliw ie świętem rado ­
ści i szczęścia, a po kościołach wileńskich rozle­
gło się dziękczynne Te Deum .

Jednakże różnica wyzwolenia W ilna i w tym  
roku nie jest jeszcze wyłącznie dniem radosnych  
wspom nień. I w tym roku jeszcze dzień ten jest 
zarazem  chwilą protestu przeciw ponurym cieniom  
jakie teraźniejszość rzuca na społeczeństwo polskie  
na naszych kresach północno-wschodnich.

Po drugiej stronie kordonu zostało 200 tysięcy ' 
W olaków. Życie ich jest prawdziwą gehenną. : 
Krabowano im warsztaty pracy, tysiące wyrzuco- - 
■no z m ieszkań. Księża polscy m usieli opuścić swo 
■e paraije, dzieciom  odebrano szkołę polską, a wy- 
Bchówawców m łodzieży zam knięto w obozie inter­

nowanych, gdzie znoszą katusze m oralne i fizyczne  
W ięzienia litewskie wogóle przepełnione są Po ­
lakam i, których każdy objaw polskości uważany  
bywa przez rząd litewski za zdradę stanu.

Ale nie dosyć na tern. Rząd kowieński sy- ■ 
^tem atycznie i . celowo niepokoi opinję Europy, 
rozsiewając wieści o m ożliwościach zatargu zbrój 
nego z Polską. Za nam ową Berlina i M oskwy  
Litwa rozgłasza po świecie kłam liwe wieści, iż 
Ziemia W ileńska nieprawnie należy do Polski, a 
bam o W ilno jest właściwą stolicą Litwy, chwilowo  
kylko znajdującą się pod ,.okupacją polską".

w  ten sposób rząd niepoczytalnego W aldem a  
' rasa pragnie dać sym boliczny wyraz rzekom ej 
płynności stosunków polityczno - terytorjalnych, 
skierować um ysły ludności litewskiej, gnębionej że 
lazną stopą dyktatury na tory nienawiści ku Polsce 

1  zarazem obałamucić opinję świata tw ierdzeniem  
„litewskości" W ilna.

Rzecz jasna, że wszystko to absolutnie nie m o  
i przyczynić się do uspokojenia um ysłów  ludności 
ileńskiej, jak i do swobodnego rozwoju tej pra- 
arej dzielnicy polskiej. Ludność W ileńska, a  
nią całe społeczeństwo polskie nie od dzisiaj do- 
aga się od rządu energicznej akcji w obronie ho- 
>ru i interesów  państwa, w  obronie życia i m ienia 
?daków naszych po drugiej stronie granicy.

M , Z drugiej zaś strony stwierdzić należy, iż za- 
hartowana w polskości ludność W ileńszczyzny z 

O odrazą jedynie spogląda na niepoczytalne wybryki 
.litewskiego sąsiada. Im większy jest napór li- 
tewski na arenie m iędzynarodowej w kierunku

-■* wznowienia t. zw. ,,sprawy wileńskiej” , tern wię-
u tej ludności przywiązanie do M a-

■

w  icuid Ł 
sza budzi się 

Scierzy, 
Ó J W ' ‘ ’

W dziesiątą rocznicę pierwszego wyzwolenia  
KZiem i W ileńskiej oczy całej Polski zwracają się na  
>tę um iłowaną postać ziemi ojczystej. Przywiąza­
nie W asze do Polski —  wierni strażnicy  narodowe­
go dobra —  znajduje echo wdzięczności i uznania

W ieśka agencja katolicka „Corrispondenza ', 
om awiając w dłuższej notatce pogłoski o przysz­
łych podróżach Papieża po W łoszech i poza grani­
cam i tego kraju, zaznacza, że wszystkie te wiado­
m ości sę-„„:_i są przedwczesne. W spom niane agencje piszą ■ opuszczał W atykan.

N  • '/y' gi. Fu..su .:
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BERLIN (29. 4). W  ostatnich czasach daje się 
zauważyć wzm ożenie aktywności organizacyj na­
cjonalistycznych, które zwracają się coraz ostrzej- 
przeciwko traktatowi wersalskiem u i przeciwko  
wschodnim granicom  Rzeszy. Gwałtowna agitacja  
odbyła się na podstawie jednolitego program u, 
który przewiduje współpracę pom iędzy różnego  
typu organizacjam i nacjonalistycznem u Obok naj­
potężniejszej organizacji Stalhelmu, działających  
pod protektoratem prezydenta Hindenburga, wy-

Na germ anizacje Pom om
Przed kilku dniam i organ socjalistyczny  

,,Danziger Volksstim me" doniósł o braku w ka­
sach „Reiffeisenbanku" sum y 4 m il. guldenów, zu­
żytych na niewiadom e cele i wyraził przypuszcze ­
nie, że bank ten padł ofiarą m alwersacyj ze strony  
członków jego zarządu.

Jak się obecnie dowiadujemy ze strony do­
brze poinform owanej, stan faktyczny przedstawia 

się inaczej.
Brakujące pieniądze nie zostały przez nikogo  

zdefraudowane, lecz zużyte przez zarząd na u- 
dzielenie bezzwrotnych kredytów niem ieckim po­
siadaczom własności ziem skich na Pom orzu pol- 
skiem , celem ich wzm ocnienia gospodarczego i 
um ożliwienia im zwiększania swego stanu posia­

dania.
W ykryty przez socjalistyczny dziennik brak tej

W arszawa. W  dniu 27. bm .: zostało podpisane 
; rozporządzenie m inistrów  skarbu i sprawiedliwości 

‘i o lichwie pieniężnej.
Zgodne z tym rozporządzeniem granica m a- 

; ksym ainych korzyści m ajątkowych przy czynnoś- 
■ ciach kredytowych została podwyższona z obowią- 
I zującej dotąd stopy 12 proc, na 13 proc. Stopa ta  
• znajduje jednolite zastosowanie do wszystkich bez

W arszawa. M in. Skarbu wydał rozporządzę. ’ skarbu państwa, aby urzędy i władze państwowe 
nie, nakazujące wobec zm niejszenia się wpływów ' ograniczyły się do niezbędnych tylko wydatków  
z danin publicznych a rozpoczęcia robót sezono- ; i przesuwania wydatków w m iarę m ożności na o- 
wych, które pochłaniają wzm ożone wydatki ze kres jesienny.

IHIWII ||« ■■IWI—w  I •.v-inrniji«auMc<»tfMk>

CZY DOJDZIE DO ZGODY?  | zbierze się w  oznaczonym czasie lecz później.
Paryż. 28. 4. Schacht powraca z Paryża I Pełnom ocnik niem iecki Schacht m a nowe praw ' 

w wtorek dnia 30, bm . W  tutejszych kołach poli- ; dopodobnie zlecenia, które doprowadzą do zgo- 
tycznych obiega pogłoska, że zgromadzenie nie dy.

na ziem iach całej Rzeczypospolitej, u wszystkich 
pozostałych obywateli zjednoczonej Ojczyzny. Na 
każde wołanie W asze słanie w  jednym  szeregu ca­
ły 30 m Ojonowy naród polski.

To zapamiętać sobie powinni po drugiej stro­
nie kordonu. Nie tylko bracia nasi- dla których 

„Łatwo zrozumieć, że każda ewentualna podróż  
Ojca św.., choćby nie m iała żadnej przeszkody na 
swej drodze, zawsze będzie wydarzeniem niezwy- 
kłem i że wskutek tego Ojciec św. będzie rzadko

suwa się na plan pierwszy związek hittlerowców, 
! który obrał sobie za teren działania Prusy W scho ­

dnie, strasząc ludność m iejscową rzekomem  niebez  

pieczeństwem ze strony Polski.
Parę dni tem u przem awiał w Olsztynie przed­

stawiciel hittlerowców, wzywając ludność do wy­
pędzenia m niejszości polskiej, jako szkodliwych  
obcokrajowców ’ . Pod koniec swej m owy zazna­
czył on, że bliski jest czas, kiedy Niem cy odbiorą  
Polakom wszystkie ziem ie utracone po wojnie.

poważnej kwoty spowodował jednak w sferacn  
banku Reiffeisena poważne zam ieszanie, ponieważ  
bank zm uszony jest obecnie złożyć przed swoim i 
akcjonarjuszam i sprawozdanie z powodu zużycia  
tych pieniędzy, a tern sam em poinform owania ich  

o swej działalności.
Uczynić tego jednak nie m oże otwarcie że 

względu na polityczne konsekwencje. W obec te­
go odbywały się wczoraj i dziś w Gdańsku poufne 
narady członków zarządu banku Reiffeisena z wła  
ścicielami ziem skim i na Pom orzu polskieni, którzy  
z tych kredytów korzystali nad tern, w  jaki sposób  
m ożnaby zlikwidować powstałe trudności, nie ria- 
rażając dalszej akcji kredytowej na rzecz niem ie­
ckiego stanu posiadania w Polsce. W yniki' tych' 
narad są ze zrozumiałych powodów trzyhiane w  
tajem nicy.

liehwie pieniężne].
wyjątku przedsiębiorstw bankowych.

Podawane w prasie inform acje, jakoby do  
spółdzielni kredytowych zastosowano w drodze 
wyjątku stopę 15 proc, nie odpowiadają rzeczywi­
stości. Nieprawdziwe są również inform acje, ja­
koby banki państwowe dom agały się wprowadze­
nia dla własnych operacji kredytowych stopy 15 
procentowej.

to m ogą być zachęty do wytrwania, ale także W al- 
dem arasy i Sm etony, dla których niechaj się sta­
ną —  ostrzeżeniem .

Naród polski jest cierpliwy, ale i cierpliwość 
m oże m ieć swoje granice.

Fu..su


W IA D O M O Ś C I Z  K R A JU  I Z E  Ś W IA T A .

Kapstadt. — A u to m o b ilis ta a n g ie lsk i, M a lco lm  C am p ­

b e ll, p o b ił w cz o ra j w  m ie jsc o w o śc i V e rn e u k p a n (A fry k a  p o lu  

d n io w a ) re k o rd y sz y b k o śc i n a d y s ta n s ie 1 -g o k ilo m e tra .  

S zy b k o ść , o s ią g n ię ta p rz e z C am p b e lla n a d y s tan s ie 5 m ii.  

w y n o s iła 2 1 2 (3 2 7 ,1 4 k im .) m il n a g o d z in ę , n a d y s ta n s ie z a ś  

5 -c iu k im . —  2 1 1 m il n a g o d in ę (3 2 5 ,3  k im .) .

— Meksyk. Z a k o n n ica , m atk a C o n c ep io n , sk a z an a v . 

l is to p ad z ie ro k u u b . n a 2 0 la t w ię z ie n ia z a rz ek o m y je j  

u d z ia ł w d o k o n a n em  p rz ez T o rea la z a b ó js tw ie O b reg o n a ,  

z es łan a b ę d z ie d o k o lo n ji k a rn e j L a stre s M a ria s , z w an e j  

m e k sy k a ń sk ą „ C z arc ią w y sp ą" .

— Nowy Jork. — H . O ls t, z B u ffa lo , k tó reg o n ie d a w n o  

tem u u ra to w an o z w iró w w o d o sp ad ó w N iag a ry , g d z ie  

w y w ró c ił s ię w io s łu jąc n a ło d z i, w  ty d z ie ń p ó źn ie j p o n ió s ł  

śm ie rć u to p iw szy  s ię w  w an n ie .

Ś m ie rć n a s tąp iła p raw d o p o d o b n ie z p o w o d u o sz o ło m ie ­

n ia p rz ez u c h o d z ąc y z ru r g a z św ie tln y . O ls t l ic z y ł 2 2 la ta

Ostatnie wiadomości z P» W. K.

T e rm in  z g ła sz an ia p só w  n a  w y sta w ę  P . W , K .

W  sz e reg u  w y s ta w  sp e c ja ln y c h n a P . W . K . o d b ę d z ie s ię  

o d  1 d o  4  c ze rw ca  w y s ta w a p só w . T erm in  p rzy jm o w a n ia  z g ło ­

sz e ń , u s ta lo n y p o c zą tk o w o n a 1 5 k w ie tn ia , p rz e d łu ż o n y z o ­

s ta ł z p o w o d u  l ic z n e g o n a p ły w u  z g ło sz eń , d o  3 0  k w ie tn ia r .b .  

T e rm in te n je s t o s ta tec z n y i n ie p rze su w aln y . H o d o w cy i 

w ła śc ic ie le p só w , k tó rz y je szc ze n ie z g ło s ili e k sp o n a tó w 7 , 

z ec h cą u sk u te cz n ić to w  n a jb liż sz y ch d n iac h . —  F o rm u la rze  

z g ło sz e ń są d o n a b y c ia w S e k re ta r ia c ie D z ia łu R o ln icz e g o  

P . W . K ., P o zn a ń , u l. W y sp ia ń sk ieg o .

Ł ó d k ą i ro w e re m  z W iln a  n a  P , W . K .

P o w sz e c h n a W y sta w a K ra jo w a b ę d z ie m ie jsc em n ie -  

ty lk o k o n g re só w  i z ja zd ó w , a le p u n k tem , d o k tó re g o z d ą ­

ż ać  b ę d ą  m iło śn icy  w y c z y n ó w  sp o r to w y c h  i p o szu k iw an ia  p rz y  

g ó d . M ię d z y  in n e m i t . z w . „ A k a d em ic k i K lu b  W łó cz ęg ó w  W i­

le ń sk ic h " z ap o w ied z ia ł 5 w y cie cz ek . T rzy g ru p y w y ru sz a ­

ją d ro g ą w o d n ą ło d z ia m i, c z w arta n a ro w e ra ch  a p ią ta p ra w ­

d o p o d o b n ie n a m o to cy k la ch . P ie rw sza g ru p a , l ic zą ca 3 lu ­

d z i (d w ó ch  p ie śn ia rz y  i jed e n  m u zy k a n t) w y ru sz a 1 5 c ze rw ­

c a r . b . z W iln a łó d k ą k a n ad y jsk ą , k ie ru ją c s ię h a s łe m : , ,A n i  

k ilo m e tra k o le ją !"

R u ry  —  o lb rzy m a n a P . W . K .

N a w o ln em  p o lu p rze d H a lą C ię żk ie g o P rz e m y s łu ro z ­

p o c zę to u s ta w ia n ie n ie zw y k ły c h o k a z ó w  w y s taw o w y ch , w y ­

k o n a n y c h p rz ez H u tę B ism arck a n a G ó rn y m  Ś lą sk u . S ą to  

ru ry s ta lo w e o p rz e k ro ju 4 0 c m ., z k tó ry c h n a jd łu ższ a m a  

3 2 m e try . O so b liw o śc ią ic h je s t to , ż e n ie są sp o jo n e w  c a ­

łe j sw e j d łu g o śc i, a tw o rzą je d e n w ie lk i, ja k b y w y d rą żo n y  

w a le c . R u ry te s łu ży ć m o g ą ja k o p rz ew o d y g a z o w e . S ą to  

n a jd łu ż sze  o d c in k i ru r n a św iec ie .

M e b le , w y k o n a n e  p rz e z w ięź n ió w .

W  d z ia le p o k a z u w ię z ie n n ic tw a p o lsk ieg o , z n a jd u ją ce ­

g o s ię w  g m a ch u  R z ąd u , w y s ta w io n e b ę d z ie m . in . g u s to w n ie

Przed pierwszym maja
2 5 0 0 P O L IC JA N T Ó W  B Ę D Z IE  C Z U W A Ł O  N A D  

S P O K O JE M .

Z  W a rsz a w y  d o n o sz ą , ż e  w  d n iu  1 -g o  m a ja  n a d  

p o rzą d k ie m  c z u w ało  b ę d z ie  2 5 0 0  p o lic ja n tó w .
Z A R Z Ą D Z E N IA  W  P A R Y Ż U .

P a ry ż  2 8 . 4 . D z iś  w y d a n e  z o s ta ło  ro z p o rzą d z e ­

n ie z a b ra n ia ją c e u rz ąd z a n ia  w  d n iu  1 m a ja ja k ic h ­

k o lw ie k  p o c h o d ó w  u lic z n y c h .
B Ó JK A  K O M U N IS T Ó W  W  B E R L IN IE .
B e rlin 2 8 . 4 . Z p o w o d u z a k a z u  u rz ą d za n ia  w  

d n iu 1 m a ja ’ o b c h o d ó w , ż o m u n iśc i u rz ą  
z e b ra n ie w  C h a rlo tte n b u rg u n a p la c u T ria n io n , 

g d z ie d o sz ło d o b ó jk i, w  w y n ik u  k tó re j p o lic ja a -  
re sz to w a ła 2 0  o só b . A re sz to w a n i n a le żą d o  s tro n -

so b o tę w  w o je w ó d z -  

s ię w ie ś sk ła d a ją c a

Ż E B R A K A .

C A Ł A  W IE Ś  S P Ł O N Ę Ł A .

W a rsz aw a 2 8 . 4 . W  
tw ie B ia ło s to c k ie m  sp a liła  

s ię  z 5 6  g o sp o d a rs tw .

Z A B IT A  P R Z E Z

S z  tu t  tg a rd , 2 8 . 4 . 4 8 -m io  le tn ia  ż o n a P o rt  

z o s ta ła  z a b ita  p rz e z ż e b ra k a , k tó ry  z ja w ił s ię w  je j  
d o m u . Z a b ó js tw o z o s ta ło p o p e łn io n e p o d c z a s  

sp rz e c z k i. Ż e b ra k a o ra z je g o to w a rzy sz a a re sz to  

w a n o .

S T R A S Z N E N IE S Z C Z Ę Ś C IE A U T O B U S O W E ,

L o n d y n 2 8 . 4 . W  o k o lic y  R e a d in g  z lec ia ł  

z n a sy p u  a u to b u s i sp a lił s ię  d o sz cz ę tn ie . C z te re ch  

p a saż e ró w  z o s ta ło  z u p e łn ie  sp a lo n y c h  a  1 5 -tu  c ię ż ­

k o  ra n n y c h .

D W IE  O S O B Y  Z O S T A Ł Y  S P A L O N E .

F  r  y  b u  r  g 2 8 . 4 . D z isz e jsz e j n o c y w y b u c h ł 

w  je d n y m  z tu te js z y ch  d o m ó w  p o ż ar , k tó ry  w  k ró ­

tk im  c z as ie s tra w ił trz y z ab u d o w an ia g o sp o d a r ­

sk ie . D w ie  o so b y , k tó re  z n a jd o w a ły  s ię w  o b ręb ie  
z a b u d o w a ń  sp a liły  s ię  d o sz cz ę tn ie .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E W Y Ś C IG I.

M a g d eb u rg 2 8 . 4 . P rzy w y śc ig ac h m o ­

to c y k lo w y c h , b a ro n W e n tz e l, k tó ry  je c h a ł z n a j­

w ię k sz ą sz y b k o śc ią n a sa m o ch o d z ie „ M e rc e d e s 4 4 

w y k o n an e u m eb lo w an ie d w ó ch p o k o i: sy p ia ln e g o i ja d a ln i | 

p o c h o d z ą ce z D o m u K a rn eg o w G ru d z ią d zu . E k sp o n a ty tc , 

b ę d ą n iew ą tp liw ie c h lu b n y m  d o w o d e m  s ta n u w ięz ien n ic tw a • 

w  P o lsc e . , j

A rc y d z ie ła  s to la rsk ie  i ś lu sa rsk ie z  W a w elu
B ard zo  b o g a to  re p rez e n to w a n y  n a  P . W . K . K ra k ó w  p rz y | 

ś le m . in . e k sp o n a ta m i ta k ż e k ilk a m o d e li m o n u m en ta ln y ch j 

d rz w i z Z am k u K ró lew sk ie g o n a W aw e lu , w  c z ęśc i s to la r- *

n ic tw a : k o m u n is tó w , so c ja l - d e m o k ra tó w  i S ta h  

h e łm u .
W  n o c y z so b o ty n a n ie d z ie lę d w a p o m n ik  

c e sa rsk ie : F ry d e ry k a  o ra z W ilh e lm a I -g o o b m a ld  

w a n o  n a  c z e rw o n o  i w y p isa n o  n a p isy : , S tra s se  f re i  

z u m  E rs te u  M a i“ .
P o lic ja p ro w a d z i z a sp ra w c a m i ś le d z tw o .  

A R E S Z T O W A N O  K O M U N IS T Ó W P R Z Y  R O Z  

D Z IA L E  P IS M A .
P a ry ż , 2 8 . 4 . D z iś a re sz to w a n o  p rz y  p o d z ia ł 

ą d z ili d z iś ! p ism a k o m u n is ty c zn e g o  , .L ‘A v a n g a rd e" 1 0 -c iu  k o  
m u n is tó w . W  w y ż e j w y m ien io n e m  p iśm ie z n a jd o  

w a ły s ię a r ty k u ły p rz e c iw k o m in is te rs tw u o ra  

w o jsk u .

n a  7 0 0  m e tró w  p o z a  m e tą p rz y  w y m ijan iu z d e rzy  

s ię . S k u tk i z d e rz e n ia  b y ły  s tra sz n e .

S a m o c h ó d m o m e n ta ln ie e k sp lo d o w a ł i sp a l  

' s ię ; b a ro n  W e n tze l z o s ta ł c ię ż k o  ra n n y ; to w a rzy s  

; b a ro n a  o ra z je d e n  z w id z ó w  z o s ta li z a b ic i, a  k ilk i  
w id zó w  z o s ta ło c ię ż k o ra n io n y ch . W y śc ig i w sk u  

{ te k  te j k a ta s tro fy  z o s ta ły  p rz e rw a n e .

i N A P A D  N A  Z A M O Ż N E G O  K U P C A  W  M IE S Z  

K A N IU .

B e rlin 2 8 . 4 . W  d z ie ln icy S c h o e n e b e r  

z o s ta ł n a p ad n ię ty  w  sw o im  m ie sz k a n iu je d en  z a  

m o ż n y  k u p ie c , k tó reg o  b a n d y c i z m u s ili d o  w y d a n i; 

p ie n ięd z y  (o k o ło  3 9 0 0  R M .) ,o ra z  in n e  p a p ie ry  w a r  

to śc io w e .

P O Ż A R  Z N IS Z C Z Y Ł  N A JS T A R S Z Y  K L A S Z T O B

B  r  u  k  s  e  1 a . 2 8 . 4 . D z iś  p o  p o łu d n iu  z n isz cz y  

p o ż a r s ły n n y k la sz to r z a k o n u  św  N o rb e r ta , k to  

1 ry  z n a jd o w a ł s ię  w  m ie jsc o w o śc i T o n g e r lo o . —  Z a  

I k o n św . N o rb e r ta b y ł je d n y m  z n a jp ię k n ie jsz y c i  

< i n a js ta rsz y ch z ak o n ó w .

W  g m a c h u  z a k o n u  m ie śc iły  s ię c e n n e  z a b y ti  

■ h is to ry c z n e , k tó re w  w ię k sz e j c z ęśc i z o s ta ły  sp a  

! lo n e . C e n n e  sz a ty  l i tu rg ic zn e  u d a ło  s ię  m n ic h o m  u  
| ra to w a ć . O g ó łe m  sp a liły  s ię  trz y  sk rz y d ła  g m a ch u  

j K o śc ió ł k la sz to rn y  je szc z e  s ię  p a li. S tra t je szc z e  n u  

‘ p o lic zo n o .

sk ie j w y k o n an e p rz e z p . B o b era . S tro n ą ś lu sa rsk o -d ek o ra  

c y jn ą z a ję ła s ię z n a n a w  K ra k o w ie f irm a L u d w ik a G ó rk  

M o ty w e m  ro z e t, ro z m ie sz cz o n y c h n a d rz w iac h , są p rz ew aż  

n ie g e o m e try c zn e i ro ś lin n e . S zc z eg ó ln ie o k a za le p rez en tt  

ją  s ię  ro z e ty  z w y o b ra ż en ie m  O rła  p o lsk ie g o  i k o ro n ą , w  o ry  

g in a ln y m  u ję c iu  d e k o ra cy jn em .

—XX—

’Książęcy paź.
Opowiadanie z historyi Śląska.

(D o k o ń cz e n ie ) .

—  B ó g je s t m iło s ie rn y ! - d o d a ł Ja n z G a rd e ł.
‘ I p o te m  w sz y scy trz e j c ie sz y li s ię , łz y le jąc ra -  

4 o Ś c i. K o ń c a n ie b y ło p y tan io m ...
Gdy się n ie c o u sp o k o ili, F ra n c isze k p rz y s tąp ił d o  

księcia i u c a ło w a w szy  mu rę k ę  w te s ło w a  s ię o d e zw a ł:
—  M iło śc iw y p a n ie , m a m  p rzy c zy n ę , a b y w a s p ro ­

s ić o p rz d ja cz e n ie . , . . . ,
—  T y , F ra n c isz k u ? Z a c o ?
—  N ie m ó g łb y m  b y ć tu ta j, g d y b y m  n ie b y ł m ia ł  

środków na to .
—  K tó ż c i je dał?
—  S a m  w z ią łe m  z w a sze g o sk a rb c a !
—  Ja k to ?
—  U sły sz a w szy o w a sz e j n ie w o li, p o sta n o w iłe m  

so liie v d u c h u , ż e pójdę w a s sz u k a ć . W ie d z ia łem  je­
d n a k , iż w szy sc y  m n ie w y śm ie ją . g d y  im  o  te m  p o w ie m  
i n ie d a d z ą m i grosza na d ro g ę . Z a b ra łem  przeto ze 

sk a rb c a ro z m aite k o sz to w n o śc i i sp rz e d a w a łe m je w  
m ia rę p o trz e b y . Je sz c z e ic h  m a m  d o sy ć sp o ro .

W  B rz eg u m a ją m n ie z a p e w n e z a z ło d z ie ja , k tó ry  

p a n a sw e g o o k rad ł i u c ie k t
W a s. sz lac h e tn y k s ią ż ę , p ro sz ę o p rz e b ac z en ie z a  

to, co u c z y n iłem . P rz y s ię g a m , ż e a n i g ro sz a n ie  wyda­
łe m  le k k o m y śln ie , a n i...

T u k s ią ż ę , d o łe z ro z rze w n io n y , z a w o ła ł:
—  C h o d ź w  m o je o b ję c ia , k o c h a n y c h ło p c z e . G d y ­

by n ie ty. b y łb y m  je szc z e n ie w o ln ik ie m  i m o ż e n ig d y  z  

n ie w o li n ie w y sz e d ł.
Je że li c ię w  B rz eg u z a z ło d z ie ja m a ją , to ja c i to  

in n y m  m ia n em  w y n a g ro d z ę ...
—  P a n ie , n ic u c z y n iłe m n ic ze g o d la n a g ro d y , —  

p rz e rw a ? F ra n c isze k .
—  W ie m . —  o d rz ek ł k s iąż ę , —  le cz d o b ry c z y n i 

n o św ię ce n ie d la b liź n ie g o w a rte p o d n ie s je n ia , a b y  lu d z ie  
p rz y k ła d em  ta k im  s ię b u d o w a li i u sz lac h e tn ia li . N ie  

tro sk a j s ię . F ra n c iszk u , o tę sp ra w ę . O b y n a m  P a n  
B ó g p o z w o lił s ta n ą ć ja k n a jp ręd z e j n a z ie m i o jc z y s te j  

i w  z a m k u o jc ó w  m o ic h ! ...

IV . Z a k o ń c z ę  n  i c .

' W ie lk ie t łu m y lu d u z c a łeg o k s ię s tw a b rz e sk ie g o  

tb ie g iy s ię d o B rz eg u , n a w ie ść , ż e k s ią ż ę L u d w ik , k tó ­

re g o z a z m arłe g o  u w a ż a n o , c u d o w n y m  n ie m a l sp o so b e m  
z n iew o li m u z u łm a ń sk ie j w jh a w io n y , d o o jc z y z n y p o ­

w ra ca . D u c h o w n i, p a n o w ie , ry c e rz e z je ch a li s ię p ra w ie  
w sz y sc y , a b y  p a n a p o w ita ć . M ie sz c z a n ie b rz esc y  p rz y ­
b ra li d o m y w  g a łę z ie z ie lo n e i c h o rą g w ie . W sz y sc y  
w id z ie li w  k s ię c iu n ie ty lk o sw ’o je g o  p a n a , le cz p rz ed e -  
w sz y stk ie m te ż ry c e rz a c h rz e śc ia ń sk ie g o , k tó ry d la  
C h ry stu sa P a n a w o jo w a ł i s ro g ą n ie w o lę p rz e trw a ł.

O d ry c h łeg o ra n k a lu d u n a u lic a ch p e łn o . W ie lu  
w y sz ło  z a  m ia s to , n a  d ro g ę  o d  W ro c ła w ia w io d ą cą , sk ą d  
ja k w ia d o m o o rsza k z k s ię c ie m  n a d jed z ie . D o s to jn a  
m a łż o n k a k s ię c ia , k s ię ż n a E lż b ie ta , w y jec h a ła  z p o c z tem  
ry c e rs tw a n a p ie rw sz ą w ie ść d o W ro c ła w ia n a p o w ita ­
n ie , a d z iś ra ze m  z n im  p rz y jed z ie .

P rz y b y c ie k s ięc ia o p ó ź n ia s ię i n ic d z iw n eg o . L u ­
d n o ść w si n a d d ro g ą p o ło ż o n y c h  z a b ie g a k s ię c iu d ro g ę , 
c h le b  i só l o fia ru jąc  m u n a z n a k  p rz y w ita n ia se rd e c zn e ­
g o . K sią ż ę z e łz a m i w  o c z a ch p rz y jm u je te d o w o d y  
p rz y w iąz a n ia , i u p rz e jm ie z lu d ź m i ro z m a w ia jąc , la sk i  
i p rz y w ile je ro z d a je .

L e c z n a k o n ie c w id a ć s trz e lis te  w ie że b rz e sk ic h k o ­
śc io łó w  i z a m k u k s ią żę c eg o .

. —  H e j, h e j, w ita j d z ie d z in o o jc ó w , —  w o ła k s iąż ę ,  

z s ia d a z k o n ia  i u c a ło w a w szy  z ie m ię , p ie szo  d a le j id z ie , 
b o ta k so b ie b y ł ś lu b o w a ł.

P rz y  b ra m ie  d u c h o w ie ń s tw o  o c z e k u je  k s ięc ia  z  k rz y ­
ż e m  św ię ty m . L u d w ik b ie rz e k rz y ż w  rę c e i z w ie lk ą  

p o b o ż n o śc ią c a łu je w y o b ra ż e n ia ra n Z b a w ic ie la . P o te m  
d z ie k an  b rz e sk i s ło w y  se rd e c z n em i w ita  b o h a te ra , a g d y  

sk o ń c z y ł, in to n u je p ie śń n a b o ż n ą : B o g a ro d z ic a , d z ie ­
w ic a . C a ły  lu d  z a cz y n a  śp ie w a ć i w śró d  d ź w ięk u  d z w o ­

n ó w  i o d g ło su  ro g ó w  i trą b p ro c e sy a u ro c z y s ta p o su w a  
s ię k u  z a m k o w i.

N ie m a o k n a w  d o m a c h , w  k tó ry m b y  n ie b y ło w i­

d z ó w ; n a jw ię c e j m ię d zy  n im i k o b ie t. P a trzą  o n e z c ie ­

k a w o śc ią n a k s ięc ia i k s ię ż n ą i ry c e rzy  i d u c h o w n y c h '.

W szy s tk im  w id z o m  p o d p a d a , ż e z a k s ięc iem  p o s tę ­

p u je w  z b ro i m ło d y g ie rm e k . Id z ie sa m  je d e n a sn ąć  

d o s to jn e g o ro d u b y ć m u s i, sk o ro p ie rw sze m ie jsc e z a  
k s ięc iem  z a jm u je . L u d z ie w  g ło w ę z a ch o d z ą , k to b y to  
b y ć  m ó g ł.

N a g le k to ś w o ła :
F —  T o  p a ź F ra n c isz ek !

—  C o ? P a ź F ra n c isze k ? N ie p o d o b n a !

—  O n , o n ! P rz y p a trzc ie m u s ię d o b rz e . H e n i ra zy  
w id z ia ł g o  p rz e d te m  ń a z a m k u .

—  R z e cz y w iśc ie , to o n !

I w n e t m ię d z y t łu m e m  ro z c h o d z i s ię ta w ie ść i o d  

te j c h w ili lu d z ie n ic w ie d zą , k o m u  s ię  w ię c e j p rz y g l;  
k s ięc iu  a lb o li p a z io w i.

K sięż a w io d ą k s ię c ia z o rsz ak ie m  d o  k o śc io ła ,  
z a m k u  ty m c za se m  d o c h o d z i ta k że n o w in a  o  p a z iu , 

sz a łek  d w o ru o tw ie ra sz e ro k o o c z y z e z d z iw ien ia  
g o  p rz e jm u je n ie ja k i, a lb o w ie m  o n  to  p ie rw sz y  p o d (  
n ie n a F ra n c isz k a  o  p o p e łn ie n ie k ra d z ie ż y  rz u c ił, 2 
w id o c z n ie łu p ie ż c ą n ie je s t, sk o ro w  o rsz a k u k s ię c i 
z n a jd u je .

—  L e c z ja k że  o n  p rz y  b o k u  k s ię c ia s ię z n a laz ł
N ieb a w em  ta k  o n , ja k  i w sz y sc y  c ie k a w i d o w ie  

s ię o te m  m ie li, a lb o w ie m  p o w y s łu c h an iu m sz y  
o d śp ie w a n iu h y m n u d z ię k c z y n n e g o , k s iąż ę z m a łż  
ry ce rs tw e m , d u c h o w n y m i i p rz e d n ie jszy m i z  m ie szc  
k m ie c i, d o  sa li ry c e rsk ie j z am k u  w sze d łszy ,'m iłem  
w y  w szy s tk ich  p o w ita ł.

P o te m o p o w ie d z ia w szy p o k ro tc e lo sy sw o  
A z y  i , o w y z w o le n iu z n ie w o li w  s ło w a ch g o rą cy c  
o d e z w a ł i w  k o ń c u  rz ek ł:

—  A  w ie c ie , k to  m o im  w y b a w c ą ?
T u sk in ą ł n a p a z ia F ra n c isz k a , k tó ry z a ru m ie  

p o d sz e d ł k u p a n u . K sią żę p o ło ż y ł rę k ę n a je g o r  
n iu i z a w o ła ł:

—  O to  te n , k tó ry  m n ie  z  n ie w o li m u z u łm ań sk ie ,  
w ió d ł. D w ó r m ó j c a ły  g o  z n a : to  je s t p a ź  F ra n c is

G ło śn y o k rz y k z d z iw ien ia d a ł s ię s ły sz e ć w  
K sią żę z a ś ta k  d a le j m ó w ił:

—  U k lę k n ij, F ra n c iszk u !

G d y  p a ź  n a  je d n o  k o la n o  u k lą k ł, k s iąż ę p o ło ż y ł 
m ie c z n a  je g o  ra m ię  i u ro cz y s ty m  g ło se m  z a c z ą ł m

—  W y je ch a łe ś z te g o z a m k u  w  o k o lic zn o śc iac  
o so b liw y c h , ż e im ię p a z ia F ra n c isz k a w p o h a ń ł 

w ie lk ie m  p o z o sta w a ło  w  ty m  c z a s ie , g d y te n ż e \  
tru d ó w b e z m ia ry , n ie b e z p ie cz e ń s tw a w ie lk ieg o  
sw o je g o sz u k a ł w  o b c e j z ie m i. T e m  w y ię k sz y h  

n a s p o w ó d , a b y śm y d z iś p rz e d c a łą lu d n o śc ią z a ś  

c z y li, ż e p a ź  F ra n c isze k  z a b ran y c h  z e sk a rb c a  k o s : 

n o śc i n a w y z w o le n ie p a n a sw e g o
A b y c n o tę tw o ją n a g ro d z ić  

o k a za ć , p a su je m y  c ię n a ry c e rz a ,  

s ię w te j c h w ili sz lac h e tn y m

C h ilą , c z ło n k ie m  d o s to jn e g o s tan u ry c e rsk ie g o .
T u  k s ią ż ę trzy  ra zy  m ie cz e m  p o ra m ien iu  F ra i  

k a u d e rz y w sz y , u śc isn ą ł g o se rd e c z n ie i m n o g ie rr r  

d a ru n k a n ń  o b d a rz y ł.
R a d o ść z a p a n o w a ła w ie lk a n a z a m k u i w  ( 

k s ię s tw ie , a o w ie rn y m  p a z iu F ra n c isz k u  o p o w ia d a !  

h ic p ó ź n e p o k o le n ia .

z n ie w o li u ż y ł.

a w d z ięc z n o ść  
P a ź F ra n c isz e k

p a n e m F ra n c is ;
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R o te rd a m . 2 8 . 4 . U b ie g łe j n o c y w  s k ła ­
d z ie m e b li w  R o te rd a m ie w y b u c h ł o lb rz y m i p o ­
ż a r , o ie  p a m ię tn y  o d  5 0  la t.

P o ż a r p rz e rz u c ił s ię z s z a lo n ą s z y b k o ś c ią  n a  
p rz y le g łe b u d y n k i, k tó re s łu ż y ły ja k o s k ła d n ic e .  
W ła ś c ic ie l  s k ła d u  w ra z  z  d z ie ć m i w  o s ta tn ie j c h w i­
l i z d o ła ł s ię w y ra to w a ć  —  a w  c h w ilę  p ó ź n ie j c a ­
ły 4 p ię tro w y  d o m  s ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h . C z ę ść  
m ie s z k a ń c ó w  ra to w a ła  s w e ż y c ie u c ie c z k ą p rz e z  
d a c h y . Z  k a ż d ą  c h w ilą  p ło m ie n ie  o g a rn ia ły  c o ra z  to  
n o w e  b u d y n k i ta k , iż c a ła  s tro n a  u lic y  p rz e s trz e ­
n i 7 0  m tr . s ta ła  w  o g n iu . —  S iła o g n ia  b y ła ta k  
w ie lk a ż e p ło n ą c e  c z ę ś c i d rz e w n e f ru w a ły  w  p o ­
w ie trz u .

S tra ż o g n io w a w o b e c te g o ro z s z a la łe g o ż y ­
w io łu b y ła b e z s iln ą i z a b e z p ie c z y ła ty lk o  s ą s ie ­
d n ie  d o m y  o ra z  t łu m y  lu d z i p rz e d  le c ą c e m i b e lk a ­
m i. O k o ło  g o d z . 3 -c ie j p o ż a r c o ś k o lw ie k  s t łu m io n o ,  
a  u g a s z o n o  g o  d o p ie ro  w  n ie d z ie lę o  g o d z . 7 ra n o .
"sactaavx3msxurTa^rr.’wi—rr'mr-iw?f ww-rv-’mi MW/rBrsrwMBor 2*®***“*" ‘ 
- ...noiranwM ził-mi n uwratwa w mmmm mm

K R O N IK A  S P O R T O W A .

-Taryn 28. 4. Z a w o d y  m ię d z y n a ro d o w e w  p iłk ę n o ż n ą  

ro z e g ra n e d z is ia j p rz y u d z ia le 4 0 0 0 o s ó b m ię d z y re p re z e n ­

ta c ja m i p a ń s tw : Niemcy : Włochy d a ły  w y n ik  2 : 1 (1 : 
n a k o rz y ś ć N ie m ie c .

Rugby — Francja — Niemcy 24 : 0.

—Paryż 28. 4. M ię d z y n a ro d o w e z a w o d y w  ru g b y , k tó re  

s ię d z iś o d b y ły n a s ta d io n ie C o lo m b e s , p rz y u d z ia le 1 5 .0 0 0  

w id z ó w  m ię d z y re p re z e n ta c ja m i p a ń s tw : N ie m ie c i F ra n c ji ,  

z a k o ń c z y ły s ię w y s o k o c y f ro w y m  z w y c ię s tw e m  F ra n c ji w  s to ­

s u n k u  2 4  :0 .
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W ia d o m a ś e i p o te o n e .
Wąbrzeźno, d n ia 2 9 k w ie tn ia l9  2 9  r .

Z gsowodu ś w ię ta  N a ro d o w e g o  p rz y p a d a ją c e g o  
n a  d z ie ń 3 M a ja , n u m e r „ G ło su  W ą b rz e s k ie g o  
m a ją c y  w y jś ć w  ty m  d n iu , w y jd z ie w  d z ie ń  
p o p rz e d n i t . j . w  c z w a r te k . N a m a j je s z c z e  

z a p isa ć m o ż n a „ G ło s W ą b rz e sk i n a p o c z c ie  
lu b  w  a d m in is tra c ji n a s z e g o  p is m a .

— Tylko do środy n a le ż y  s k ła d a ć  z e z n a ­
n ia  o  p o d a tk u  d o c h o d o w y m  w  tu te js z y m  U rz ę ­
d z ie S k a rb o w y m . K to w  te j s p ra w ie n ie  je s t  
d o s ta te c z n ie p o in fo rm o w a n y ż e n p . n a le ż y c ie  
p o d a z e z n a n ie  n ie c h  z w ró c i s ię d o  p . G e ss in g a ,  
W ą b rz e ź n o u l. M ic k ie w ic z a , k tó ry  s p ra w ę tą  
w y ja ś n i z a in te re so w a n y m .

— Polakom zawsze zarzucano brak odwagi cywilnej. 
T ru d n o  o tę z a le tę w  n a ro d z ie u ja rz m io n y m , k tó ry o d w a g ę  

c z ę s to o p ła c a ć m u s ia ł p rz e ś la d o w a n ia m i z e s tro n y  

z a b o rc y . A le d z iś , g d y n ie w o la s k o ń c z o n a , c z y o d w a g a  

c y w iln a  n ie  p o w in n a  b y ć  k a rd y n a ln ą  c n o tą w o ln y c h  o b y w a te li.

A  je d n a k n ie g rz e s z y m y z b y tn io tą c n o tą . Z a d o w ó d  

n ie c h p o s łu ż y ta k a d ro b n a rz e c z , ja k je ż d ż e n ie ro w e rz y ­

s tó w  p o  c h o d n ik a c h . N a ty s ią c  ta k ic h w y p a d k ó w  n ie t r a f ia  

s ię  a n i je d e n , a b y  p ie s z y  p rz e c h o d z ie ń  z a s tą p ił ta k ie m u  p a n u  

d ro g ę i k a z a ł m u z je c h a ć n a je z d n ię , a lb o w  in n y s p o s ó b  

z a p ro te s to w a ł p rz e c iw k o  te m u  n a d u ż y c iu , k tó re n a ra ż a  d ru ­

g ic h  n a k a le c tw o , c h o ć ju ż i ś m ie rc ią  w y p a d k i ta k ie  s ię  k o ń ­

c z y ły .

A p rz e c ie ż , k to s ię p rz e c iw s ta w i p o d o b n e j c h u lig a n ji,  

m o ż e  b y ć  p e w n y m , ż e  w s z y s tk o  m a  p o  s w o je j s tro n ie . A  w ię c  

p ra w o , p o lic ję  i o p in ję  p u b lic z n ą . I m im o  to , ta k  rz a d k o  z n a j  

d u je m y o d w a g ę a b y c z y n n ie w y s tą p ić w o b e c p o d o b n y c h  

ro z b ija k ó w . —  P rz e c iw n ie , s c h o d z im y im  lę k liw ie z d ro g i  

b o ta k i p a n , ja d ą c c h o d n ik ie m , m a je s z c z e b e z c z e ln o ś ć  

d z w o n ić g w a łto w n ie , a b y  m u  u s tę p o w a n o  z d ro g i. —

T o  je ż d ż e n ie  p o  c h o d n ik a c h  z d a je  s ię b y ć n a s z ą s p e c ja ł  

n o s c ią . W s p o m in a ją o te m n a w e t ró ż n i p a m ię tn ik a rz e  

z a g ra n ic z n i , o p is u ją c y  s w ó j p o b y t w  P o ls c e .

W  N ie m c z e c h , w e F ra n c ji a lb o w  A n g lj i ro w e rz y s ta  

n a c h o d n ik u je s t ta k im s a m e m w y s tę p k ie m , ja k  z a m a c h  

m o rd e rc z y lu b p ró b a ro z b ic ia k a s y p a n c e rn e j. N a ra ż a s ię  

o n  n a l in c z , a  w  k a ż d y m  ra z ie  n a  b a rd z o  d o tk liw ą  k a rę .

— Jak uczcimy dzień 3 Maja? D n ia  2 5  b m . w  
s a l i R a d y M ie js k ie j o d b y ło s ię z e b ra n ie w s z y s t­
k ic h  T o w a rz y s tw  i o rg a n iz a c ji is tn ie ją c y c h  n a te ­
re n ie W ą b rz e ź n a , c e le m  o m ó w ie n ia p ro g ra m u  n a  
o b c h ó d  3 -g o  M a ja . S p ra w ę  re fe ro w a ł p . B u rm is trz .  
P o k ró tk ie j d y s k u s ji w y b ra n o  ś c iś le js z y k o m ite t  
w y k o n a w c z y , k tó ry  z a jm ie s ię c a łk o w ic ie u rz ą ­
d z e n ie m o b c h o d u . W  s k ła d  k o m ite tu  w y k o n a w ­
c z e g o  w c h o d z ą : K s . M ó w iń s k i , p . B u rm . S c h w a rz  
p . C z a rn o ta  —  B o ja rsk i , p . p o ru c z n ik  K rz e s z o w s k i,  
p . p ro fe s o r S ta w a rz —  S z c z y rz y c k i, p . In s p e k to r  
s z k o ln y T a rn o w ic z , p . n a c z e ln ik  s ą d u  P io tro w ic z ,  
p . M a ty s ia k o w a , z  T . C , L ., i w ic e p re z e s  ra d y  m ie j­
s k ie j p , A n to n i M a k o w s k i. m

—Zebranie Powstańców i Wojaków. Z g o d n ie  
z z a p o w ie d z ią  o d b y ło  s ię  w  d n iu  2 5 -g o  b m . o  g o d z .  
8 -m e j z e b ra n ie P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w . Z e b ra n iu  
p rz e w o d n ic z y ł p . w ic e p re z e s p . C a n d e r , s e k re ta ­
rz o w a ł p . B a rd ja n . P o  z a g a je n iu  z e b ra n ia  w y w ią ­
z a ła  s ię  d y s k u s ja  n a d  d o ty c h c z a so w ą  p ra c ą  T o w a ­
rz y s tw a ,

W o b e c  te g o , ź e p . p re z e s  B a ra n o w s k i n a  z e ­
b ra n ie  n ie p rz y b y ł ja k o te ż z b ra k u  k s ią g , z e b ra n i  
n ie m o g li n ic p rz e d s ię w z ią ć . B y p ra c a je d n a k o ­
w o ż s z ła w  n a le ż y ty m  k ie ru n k u , z e b ra n i u c h w a la ­

ją . z w o ła ć w a ln e z e b ra n ie  n a d z ie ń  1 1 -g o  m a ja o  
g o d z . 7 -m e j w  lo k a lu  d h . M a rk u s z e w sk ie g o , R y n e k . 
G d y b y  n ie p rz y b y ła  p o ż ą d a n a  i lo ś ć  c z ło n k ó w , o d ­
b ę d z ie s ię z e b ra n ie p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j , le c z b e z  
w z g lę d u  n a  i lo ś ć  c z ło n k ó w .

—  R o d z ic o m  k u u w a d z e ! C o ra z to c z ę ś c ie j ,  
z w z m a g a ją c y m  s ię ru c h e m  s a m o c h o d o w y m , z d a ­
rz a ją s ię p rz e je c h a n ia d z ie c i . W in ę  p o  n a jw ię k s z e j  
c z ę śc i p rz y p is u je s ię s z o fe ro m , k tó rz y  p o  p rz e p ro ­
w a d z o n y c h d o c h o d z e n ia c h  z o s ta ją p rz e w a ż n ie o d  
k a ry u w o ln ie n i . W ła d z e p rz y c h o d z ą b o w ie m  d o  
p rz e k o n a n ia , iż s z o fe r z w ra c a ją c  b a w ią c y m  s ię n a  
s z o s ie s y g n a łe m , n ie p o n o s i w in y  z a n a je c h a n ie .

W  w y p a d k a c h  g d y  ro d z ic o m  z o s ta n ie  u d o w o d ­
n io n e , iż p o z o s ta w ia ją d z ie c i s w e n a d ro d z e b e z  
n a le ż y te j o p ie k i , b ę d ą  k a ra n i g rz y w n ą .

W  W ą b rz e ź n ie  z w ła s z c z a  p o d  g łó w n y m  d w o r ­
c e m  b a w ią s ię m a ło le tn ie d z ie c i n a s z o s ie - a c o  
g o rs z e rz u c a ją k a m ie n ie p o d p rz e je ż d ż a ją c e s a ­
m o c h o d y ! —  Z w ra c a m y  ro d z ic o m  n a te m  m ie js c u  
u w a g ę n a tą s p ra w ę , a b y c z a s a m i z z a b a w y  n ie  
w y n ik n ą ł p ła c z !

- — K u rs t ry k o ta r s tw a , u rz ą d z o n y  p rz e z  K a to li­
c k i Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  ro z p o c z y n a s ię  w  d n iu  d z  - 
s ie js z y m . Z g ło s z e n ia  u c z e s tn ic z e k  k u rs u  je s z c z e  s ię  
p rz y jm u je .

— P rz y p o m in a m y o b ie g u „ S o k o ła k tó ry  s ię j 
o d b ę d z ie w  3 -g o  M a ja . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  n a - I 
c z e ln ik  to w a rz y s tw a  p , Z a le w s k i, u l. P o n ia to w s k ie - ! 
g o .  |

— M ie s ię c z n e  z e b ra n ie S . M . P . N a w c z o ra j- j 
s z y m  m ie s ię c z n y m  z e b ra n iu S M P ., k tó re s ię o d - i 
b y ło  w  s a l i w ik a r jó w k i k s . k le ry k  B ia łe c k i w y g ło s ił ! 
re fe ra t n a  te m a t g rz e c z n o ś c i, d o s to s o w u ją c  d o  s w e - 5 
g o  re fe ra tu  ró w n o c z e ś n ie  p rz y k ła d y  z  ż y c ia . M ó w - I 
c a  z a  s w ó j w y k ła d  o trz y m a ł ja k o  p o d z ię k ę  o d  z e - ; 
b ra n y c h  h u c z n e o k la s k i .

W  k o m u n ik a ta c h  z a rz ą d u  p re z e s  Z . C ie m ie ie - j 
w s k i, p o d a ł d o  w ia d o m o ś c i , ź e z a rz ą d S to w a rz y - j 
s z e n ia p rz y s tę p u je d o  w p ro w a d z e n ia s z e re g u  in o -  
w a c y j m a ją c y c h  n a  c e lu  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  S to - { 
w a rz y s z e n ia .

N a s tę p n ie d h . Z b , W a c h o w ia k , w y g ło s ił w y - ।  
k ła d  o  „ W e so łe m  M ia s te c z k u “ n a  P . W . K .

P ra c a W y c h o w a n ia F iz y c z n e g o w c h o d z i w  i 
S to w a rz y s z e n iu n a n o w e to ry , a lb o w ie m  S to w a ­
rz y s z e n ie u p ro s iło  ja k o in s tru k to ra p . W a rlik a ,  
k tó ry  o b e jm u je k ie ro w n ic tw o .

P . W a rlik  u d z ie la ł b ę d z ie ju ż w  k ró tk im  c z a ­
s ie  le k c ji g ry  p iłk i k o s z y k o w e j, g ry  p iłk i p o lsk ie j o -  
ra z  in n e  u ro z m a ic e n ia .
Z e b ra n ie z a k o ń c z o n o p ie ś n ią , ,G O T Ó W  ’ . (m ) .

Z POWIATU.
— Niedźwiedź. (Z  ż y c ia g m in y ) , S p o k o jn e m  

ło ż y s k ie m  p ły n ie ż y c ie w  n a s z e j g m in ie , p a n u je  
s p o k ó j, w re  p iln a  p ra c a  w  w a rs z ta ta c h ro ln ic z y c h  
a  z g o d a  p a n u je .

T o te ż n ie d z iw , ż e d o w y b o ró w  g m in n y c h  
je d n a ty lk o  u z g o d n io n a w p ły n ę ła  l is ta , ż e o d b y ło  
s ię b e z z g rz y tó w  i ta rć . K ło p o tliw ą b y ła k w e s tja  
w y b o ru s o łty sa , g d y ż d o ty c h c z a s o w y s o łty s p a n  
S z c z e c h , n ie c h c ia ł n a d a l p rz y ją ć u c ią ż liw e g o w  
n a s z y c h  c z a s a c h  i s to su n k a c h  u n z ę d u . A  je d n a k  
o p in ja  o g ó łu  p rz e m a w ia ła z a je g o  w y b o re m , g d y ż  
p . S z c z e c h  s w o ją  p ra w o ś c ią , s u m ie n n o ś c ią  i s p ra ­
w ie d liw o ś c ią w o b e c w s z y s tk ic h  z a sk a rb ił s o b ie  

p e łn e z a u fa n ie . G d y te d y n a z e b ra n iu ra d n y c h  
w y ra ż o n o  p . S . p o d z ię k o w a n ie  z a  je g o  p ra c ę , a  p ro ­
s z o n o , b y  z e c h c ia ł n a d a l u rz ą d  s p ra w o w a ć , p o w o ­
d o w a n y p o c z u c ie m  o b y w a te ls k im  i w z g lę d a m i n a  
d o b ro  g m in y  p , S z c z e c h  n ie o d m ó w ił p o n o w n e g o  
p rz y ję c ia  u rz ę d u  i z o s ta ł je d n o m y ś ln ie  w y b ra n y .

C a ła g m in a s z c z e rz e z a d o w o lo n a z ta k ie g o  
w y n ik u , ż y c z y  p . S z c z e c h o w i b y  n a d a l ta k  u m ie ­
ję tn ie i o f ia rn ie p ra c o w a ł d la d o b ra g m in y , ja k  
p o p rz e d n io . W ie m y  d o b rz e , ż e  p . S . o c h o c z o  p o ­
p rz e k a ż d ą in ic ja ty w ę , z m ie rz a ją c ą d o d o b ra c a ­
ło ś c i i p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  g m in y , a m ia n o ­
w ic ie te ż n a jb ie d n ie js z y c h i d o p ra c y n ie z d o l­
n y c h .

N a d m ie n ić  t r z e b a , ż e  N ie m c y  z a m ie rz a li p o d a ć  
o s o b n ą  l is tę  w y b o rc z ą , ż e  je d n a k  m o c n o  s ię s p ó ź ­
n ili z  je j d o rę c z e n ie m . A  m o ż e  u m y ś ln ie  s ię  o p ó ź ­
n ili w ie d z ą c , ż e  je d n a k  n ie  o s ię g n e lib y  w o b e c  je d ­
n o ś c i i z g o d y  P o la k ó w  ż a d n e g o  re z u lta tu .

W  ty c h d n ia c h  z d a ł d ru g i e g z a m in tu t. k ie ­
ro w n ik  s z k o ły  p , P o z o rs k i. W s z y s c y  c ie s z ą s ię z  
te g o i ż y c z ą m u o b f i te g o b ło g o s ła w ie ń s tw a d la  
d a lsz e j z b o ż n e j p ra c y , a ż y w o  s ą p rz e k o n a n i, ż e  
p o z b y w s z y  s ię k ło p o tó w  p rz y g o to w a w c z y c h  z n ó w  
p o d e jm ie  p ra c ę  p o z a s z k ó ln ą  z  ta k im  z a p a łe m , ja k  
d a w n ie j i ż e  c e lo w ą  p ra c ą  z d o b ę d z ie  c o ra z  to  le p ­
s z e  re z u lta ty , g d y ż  d a w n e  w y k a z a ły  je g o  k u  te m u  
z d o ln o ś c i. W p ra w d z ie ż y c ie s p o łe c z n e w  n a s z e j  
g m in ie , iz re s z tą  m a łe j i n ie je d n o lite j, je sz c z e  k u le je , 
je s z c z e n ie z n a jd u je d o s ta te c z n e g o z ro z u m ie n ia  
u  w s z y s tk ic h  s ta rs z y c h , ż e  te ż  d la  o b o ję tn o ś c i w ie ­
lu  ro d z ic ó w  je s t z n a c z n a  c z ę ś ć  m ło d z ie ż y  o b o ję tn ą  
i n ie p o z n a je k o rz y ś c i , ja k ie je j d a ć m o ż e o rg a n i­
z a c ja m ło d z ie ż y . N ie n a le ż y  je d n a k  z ra ż a ć s ię i 
o p u s z c z a ć  rą k , b o  z m a łe g o  z ia rn k a  g o rc z y c y  w y ­
ra s ta  b u jn y  k rz e w , z  m a łe g o  z ia rn k a  w y ra s ta  i p o ­
w o li ro z w ija s ię d ą b , k tó ry  w y ró s łs z y o p rz e s ię  
z w y c ię sk o g w a łto w n y m  b u rz o m .

P ię k n y  p rz y k ła d  z g o d y  o b y w a te ls k ie j i je d n o ­
m y ś ln e j t ro s k i o  d o b ro  g m in y  z d a je  s ię u p ra w n ia ć  
n a s  d o  u fn o śc i , ź e  te ż  p ra c a  s p o łe c z n a  ro z w ija ć  s ię  
b ę d z ie  w  p rz y s z ło śc i p ra w id ło w o  i o w o c n ie . —  J e d  
n o  je sz c z e  ż y c z e n ie  s ły c h a ć  w  g m in ie , k tó re  c h y b a  
o d n o ś n e  w ła d z e  z e c h c ą u w z g lę d n ić , a m ia n o w ic ie ,  
a b y p . S z c z e c h o w i p o w ie rz o n o  te ż U rz ą d S ta n u  
C y w iln e g o . N o s i te n ż e  U rz ą d  n a z w ę  „ U . S t. C y w . 
N ie d ź w ie d ź ” , a ju ż d łu g o  n ie  je s t w  N ie d ź w ie d z iu .  
A k u ra tn o ś ć  p . S z c z e c h a  d a je  p e łn ą  rę k o jm ę , ż e  te ż  
te n  U rz ą d  s p ra w o w a łb y  b . s u m ie n n ie i k u  z a d o w o  
le n iu  w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h .

(O b se rw a to r .)

G o lu b . (M iła n ie sp o d z ia n k a .) D n ia 2 5 k w ie t­
n ia  b . r . T e a tr  L u d o w y  z  W ą b rz e ź n a  o d e g ra ł w  n a -  
s z e m  m ie śc ie p rz e d s ta w ie n ie p t.: „ K ró lo w a p rz e d ­
m ie śc ia ” . J u ż  s a m o  z ja w ie n ie  s ię  a m a to ró w  w  m ie ­
ś c ie , w y w o ła ło  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w ś ró d  n a ­
s z e j lu d n o ś c i , k tó ra m a m a ło  s p o s o b n o ś c i w id z ie ć  
n a  s c e n ie  rz e c z y  a r ty s ty c z n e  z  k u ltu ry  p o ls k ie j .

I n ic d z iw n e g o , ż e  n a  p rz e d s ta w ie n ie  o c h o c z o  
lu d n o ś ć  p rz y b y ła . S a ty s fa k c ją  b y ło  p a trz e ć  n a  ty c h  
m ło d y c h  a m a to ró w , k tó rz y  to  z w e rw ą  i ru c h a m i 
p o tra f il i w  z u p e łn o ś c i s p e łn ić s w o je t ru d n e z a d a ­
n ie . M ło d z i, p o c z ą tk u ją c y  a le je d n a k  ś w ie tn ie z a ­
p o w ia d a ją c y  s ię a r ty ś c i s z tu k ę o d e g ra li z n a k o m i­
c ie . N a s c e n ie p a n o w a ła s w o b o d a , ż y c ie i z a p a ł  
T o  te ż p u b lic z n o ś ć ro z b a w io n a , k ilk a k ro tn ie o k la  
s k a m i w y w o ły w a ła a m a to ró w  i ż ą d a ła  p o w tó rz e ­
n ia  n ie k tó ry c h  s c e n , c o  z  o c h o tą a m a to rz y  c z y n il i

N a jle p ie j w y w ią z a li s ię  z e s w y c h  ró l : M a jc h e ­
re k , k tó ry  s w o ją a r ty s ty c z n ą g rą ś m ia ło m ó g łb y  
s ta n ą ć  w  s z e re g u  z a w o d o w y c h  a r ty s tó w . D o s k o n a ­
le o d e g ra li A n te k  i K a n te k , p rz e d s ta w ia ją c ż y c ie  
u lic z n ik ó w . N ie m n ie j ś w ie tn ie w y w ią z a ła s ię z e  
s w e g o  z a d a n ia M a n ia ja k o  d z ie w c z ę z p rz e d m ie ś ­
c ia , k tó ra  s w o b o d n ą  g rą  i ś p ie w e m  p rz y c z y n iła  s ię  
d o u ś w ie tn ie n ia s z tu k i . Z d u m ie w a ją c o o d g ry w a li  
G o m u łk a , ja k o  p ija n e k o  p o lic ja n ta  g m in n e g o , Ż y d , 
k tó ry  m a ją c  ro lę  p o d w ó jn ą  ja k o  Ż y d a in te l ig e n ta i 
ż y d a k a rc z m a rz a w y w ią z a ł s ię z n a k o m ic ie . M a -  
c ie jo w a z a ś , p o k a z a ła  n a m  o b ra z  p ra w d z iw e j p rz e  
k u p k i z p rz e d m ie ś c ia . N a u w a g ę z a s łu g u ją je s z ­
c z e m a la rz , d o k tó r i f ia k e r k ra k o w s k i.

Ś m ia ło  m o ż e m y  z a z n a c z y ć , ż e g ra c a łe g o z e ­
s p o łu  w y p a d ła z n a k o m ic ie . S p o d z ie w a m y s ię , ź e  
ta k d o b rz e z a p o c z ą tk o w a n y T e a tr L u d o w y , z a ­
to c z y  s z e rs z e  k rę g i s w e j p ra c y  i b ę d z ie  c z ę ś c ie j o d  
w ie d z ia ł n a s z e  m ia s to , a  ró w n ie  i in n e  m ie js c o w o ś c i 
w  p o w ie c ie , a ż e b y  d a ć m o ż n o ś ć w s z y s tk im  z o b a ­
c z y ć a r ty s ty c z n e rz e c z y  z e s z tu k i p o ls k ie j.

J a k  s ię d o w ia d u je , to  s a m o  p rz e d s ta w ie n ie  o -  
d e g ra T e a tr .  L u d o w y  w  J a b ło n o w ie , d n ia 5 m a ja  
b . r , n a  k tó re  lu d n o ś ć  m ia s ta  J a b ło n o w a z a c h ę c a ­
m y .  Naoczny świadek.

Z NASZEJ DZIELNICY.

—Toruń. (N a g ły  z g o n  s ta ro s ty  K ra jo w e g o )  
W  d n iu  w c z o ra js z y m  n a  m a n ife s ta c ji u rz ą d z o n e j  
p rz e c iw k o  w y s tą p ie n io m  S c h a c h ta , z m a r ł w s k u ­
te k  u d a ru  s e rc a s ta ro s ta  K ra jo w y  d r . W y b ic k i .  
C z e ś ć J e g o  p a m ię c i!

— Gostkowo - po w. toruński. (P o ś w ię c e n ie s z ta n d a ru  

m ło d z ie ż y ) . N a s z a w io s k a 7. n a s ta n ie m  w io s n y z a c z y n a s ię  

b u d z ić d o ż y c ia i ru c h u s p o łe c z n e g o . D z ię k i d z ie ln e j p ra ­

c y k s . p ró b . P ra b u c k ie g o , k tó ry u m ie z je d n a ć s o b ie s e rc a  

p a ra fja n , d o c z e k a liś m y s ię o ż y w io n e j d z ia ła ln o ś c i n a s z y c h  

to w a rz y s tw  s p o łe c z n o - o ś w ia to w y c h . D o w o d e m  te g o je s t  

o s ta tn ia u ro c z y s to ś ć p o ś w ię c e n ia s z ta n d a ru S to w a rz y s z e n ia  

K a t. M ło d z ie ż y M ę s k ie j w  G o s tk o w ie . P o m im o , ż e w io s k a  

n a s z a d z ie li s ię n a ró ż n e p a r tje p o lity c z n e , o s tro  n ie ra z s ię  

z c ie ra ją c e , m ło d z ie ż n a s z a z ro z u m ia ła , ż e d la n ie j m ie js c e  

je s t ty lk o  w  a p o li ty c z n e j o rg a n iz a c ji K a to lic k ie j M ło d z ie ż y .  

Z e w n ę trz n y m  w y ra z e m  te j je d n o m y ś ln o ś c i je s t w s p a n ia ły  

s z ta n d a r , k tó ry  z o s ta ł p o ś w ię c o n y  w  n ie d z ie lę  2 1 b . m .

P rz e d  s u m ą z e b ra ły s ię b ra tn ie i s ą s ie d n ie o rg a n iz a c je , 

a b y z o rk ie s trą 6 3 p . p . n a c z e le z a p ro w a d z ić n a jm ło d s z y  

s z ta n d a r d o ś w ią ty n i P a ń s k ie j . T u , u s tó p o łta rz a , d o k o ­

n a ł P a tro n  S to w . K s . p ró b . P ra b u c k i p o  d o n io s łe j p rz e m o w ie  

u ro c z y s te g o a k tu p o ś w ię c e n ia . U ro c z y s to ś ć z a s z c z y c ił s w ą  

o b e c n o ś c ią Generalny Sekretarz Ks. Żynda, k tó ry w y g ło ­

s i ł k a z a n ie p e łn e n a tc h n ie n ia i g łę b o k ic h m y ś li .

P o s u m ie u d a n o s ię n a p la c s p o r to w y , g d z ie n a s tą p iło  

p o w ita n ie g o ś c i p rz e z K s . P a tro n a , s k ła d a n ie p rz y s ię g i n a  

n o w y s z ta n d a r o ra z s k ła d a n ie ż y c z e ń i g w o ź d z i p a m ią tk o ­

w y c h c h rz e ś n ia k o w i p rz e z p rz e d s ta w ic ie l i w ła d z i s p o łe ­

c z e ń s tw a . M ię d z y in n e m i p rz e m a w ia ł p . T a d . K e n tz e r w  i -  

m ie n iu  p . S ta ro s ty  i s w o je m , O fic e r W . F . i P . W ., o ra z  G e ­

n e ra ln y s e k re ta rz K s . Ż y n d a . O k rz y k i n a c z e ś ć O jc a ś w . 

R z e c z y p o s p o li te j i w o js k a  z a k o ń c z y ły  tą c z ę ś ć o b c h o d u .

W ie c z o re m  o d b y ło s ię p rz e d s ta w ie n ie a m a to rs k ie i z a ­

b a w a ta n e c z n a .

O b y n o w y s z ta n d a r s k u p ia ł k o ło s ie b ie w s z y s tk ą m ło ­

d z ie ż p a ra f j i w  z g o d n e j i o w o c n e j p ra c y d la B o g a i O j­

c z y z n y !

— Kościerzyna. Z m a r ła tu p o  c ię ż k ic h i 
k ró tk ic h  c ie rp ie n ia c h ś p . A g a ta z P ta sz y ń s k ic h  
N a łę c z o w a w  3 4  ro k u  ż y c ia . S p . N a łę c z o w a b y ­
ła  ż o n ą  p .  N a łę c z a , b .d y  re k to ra  P o w ia to w e g o  B a n ­
k u O s z c z ę d n o ś c i  w  W ą b rz e ź n ie . S tro s k a n e j ro ­
d z in ie  z a s y ła m y  tą  d ro g ą  n a s z e n a js e rd e c z n ie j­
s z e w s p ó łc z u c ie . R e d a k c ja  i w y d a w n ic tw o  

„ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o .



D zis ie jszy num er to os ta tn i kw ie tn iu . N a m aj 

„G los W ąbrsesk i“ m ożna je szo tis op isać .

— Czersk. (Nieszczęście samochodowe).lkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
Ciężkiej katastrofie uległ w piątek w godzinach 
rannych na szosie koło Starogardu samochód cię­
żarowy miejscowego handlarza p. Kościńskiego, 
zam. przy ulicy Piaskowej. W katastrofie tej, stra- I 
cił życie wyprowadzający się z miasta naszego fa- i 
brykant limoniady p. Weiland, podczas gdy szo­
fer p. Ossowski został rannym.

— Boleszyn. (Wylądowanie samolotu). W ' 
ub, poniedziałek wylądował w naszej wiosce sa- ; 
molot wojskowy z Grudziądza z powodu złej oliwy, 
którego mu dostarczyli niemcy podczas przymuso­
wego lądowania w Niemczech. Po zaopatrzeniu 
się w odpowiednią oliwę odleciał we wtorek do i 

Grudziądza.

— Świecie. (Złodzieje w Redakcji.) Dnia 17 
bm. wieczorem włamał się ktoś do biura redakcji 
„Głosu Świeckiego'1. Powyrywał szuflady u sto­
łów i pootwierał szafki, lecz pieniędzy pożądanych 
nie znalazł, gdyż ich się w domu nie trzyma. Po­

licja śledzi pilnie za sprawcą.

— Osie, pow. świecki. (Dzięki zarządzeniu). 
W ostatnim czasie nie ukazują się tu domokrążcy, 
którzy byli przeważnie żydami a ludowi naszemu 
wciskali lichą tandetę. Tę pomyślną zmianę zaw­
dzięcza się rozporządzeniu p. Wojewody Pomorskie 
mu, iż handel domokrążny wolno uprawiać tylko 
z pozwoleniem starosty powiatu.

— Grudziądz. (Przychwycenie zbiega). Trzy­
nastego z więźniów, który w listopadzie r. ub.DCBA

S Z Y B K I W Z R O S T O S Z C Z Ę D N O Ś C Iw

11721619

w dniu 31 grudnia 1928 r. '9~-88o.89
„ , 31 stycznia 1929 r. 8-0-443.59

„ 28 lutego 1929 r. zł-
31 marca 1929 r. ZT 971.8-9.3U

” ” 15 kwietnia 1929 r. 1.026.015.3/
jest naJleDSzym dowodem wielkiego zaufania wszystkich sfer
szej Kas^ wysokich gwarancji i najwyższych korzyści, które daje Kasa bpom -iei 

Pnrrelacvino-Osadnicza swym wkładcom.
Nfetvlko wvsoki procent 10 s tosunku rocznym - lecz przedewszyst- 

kiem pew ność lo ka ty i te -m lnow y zw ro t P-J-yo.Iy 
neco wzrostu oszczednos> i. Uwarancje q r
wpłaconych udziałów członkowskich wraz z meruchomosciam:

3 .& 0 0 .0 0 0  z ło ty c h .
Równocześnie zawiadamiamy wszystkich wkładców, że Kasa Spółdzielcza 

Parcelacyino-Osadnicza w Grudziądzu przydzielać będzie stale .przy iizupelnieaiu 
pełnych 100 000 złotych wkładów 5 p rem jS po 100 z ł. drogą losowania po i- -o 
rem specjalnej komisji. Za{ein osz„edzait|e nada, w

Kasie SmlsWezej Parcelaeyjno - Osadmezej
w  G R U D ZIĄ D ZU

Kwoty przekazywać należy na nasz r-k w P. K. O. Nr. 206.780,

nil Szanownym Obywatelom i panom gospo­
darzom do wiadomości, iż 

pokrywarn d_achy

zbiegli z tutejszego domu karnego, aresztowano 
przy usiłowaniu nielegalnego przejścia przez gra­
nicę polsko-litewską. Jest to Piotr Kanonowicz. 
którego narazie osadzono w więzieniu w Suwał­
kach, skąd odstawiony zostanie do Grudziądza.

RUCH TOWARZYSTW
— W ąbrzeźno Baczność Męski Chór Kościelny! 

w poniedziałek o godz. 6 mej lekcja śpiewu dla enorów 
i basów. O liczne przybycie prośi Zarzad

W ąbrzeźno . B aczność ! Podoficerowie Rezerwy 
dnia 29 — 1. V. 1929 odbędą się ćwiczenia o godz. 8 wie­
czorem zbiórka u kolegi Stępniewskiego o liczne i punktu­
alne przybycie piesi. Komendant

— BACZNOŚĆ! Dziś, t. j. w poniedziałek o 
godzinie 8-ej wieczorem w lokalu p. Klimka odbę­
dzie się śpiew „LUTNI ". Przybycie wszystkich ko­
nieczne Zarząd.

Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka, Wąbrzeźn® 
Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialność

obchodu  na  Ś w ię to  N arodow e  3 -go  M aja
W piątek, dnia 3 maja 1929 r. obchodzimy Świę­

to Narodowe Trzeciego Maja w połączeniu ze świę- 
' tein ku czci Królowej Korony Polskiej.

Od uzyskania wolności obchodziliśmy dzień Trzeciego 
Maja zawsze jaknajuroczyściej. W dniu dzisiejszym zawiązał 
się Komitet Obywatelski, który postanowił uczcić ten dzień 
według nast. programu:

P R O G R A M :
1. W czwartek, dnia 2 maja 1929 r. wieczorem 

■ o godzinie 8,30 capstrzyk. Zbiórka o godzinie 8-mej na 
I boisku miejskiem przy ulicy Matejki (plac targów koni luksu­
sowych,

Kino Słońce
=  H O TE L  pod B IA ŁY M  O R ŁE M  — =  

D ziś w  pon iedz ia łek i ju tro w e w ió rek  
n ie w yśw ie tlam y!

W środę, dnia 1 maja, w czwartek o go­
dzinie 8,30 i w piątek, dn a 3 maja o go­

dzinie 5.15 i 8,30 wiecz.
Dwie potęgi ekranu John B arrym ore ć 
C am illa H orn wr monumentalnym drama­

cie p. t.

,B U R Z A “

b iachą, papą , e tern item  i t. d .
Staraniem mojem będzie prace wykonać 

fachowo z gwarancją i po przystępnych cenach.
Z poważaniem

J. MurawsKi, mistrz blacharski 
W sze lk ie  m ater, dc kryc ia  dachćw  na  sk ładz ie . 

"o 'b w I e ś Yc z ¥n  i e
Przypadający na piątek, dnia 3 ma­

ja 1929 r. ta rg  ty g o d n io w y  w e  W ą -  
fo rz e ź n i0 3 z powodu ś więta narodowe­
go odbędzie się zgodnie z § I regulami­
nu targów dla miasta M ąbrzezna z d. 
1. VII. 1890 r. 
w  c z w a rte k , d n ia

A G I S

P rze ta rg p rzym usów
Dnia 2 . 5 . 2 9 o g o d s . 1 1 ,3 0  

p rz e d  p o ł. sprzedawać będę w dro­
dze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę

5 0  ft . s m a lc w  a m e r. i 5 0  b n -

te ie k  w in a  T o k a j.
Zbiórka reflektantów w mojem biu- hrod^empro.zeoddać 

rze przy m. Habera ii). . •, fotograficzny MestwinaS
GItaCSGWSM, kom. sad. w Wąbrzeźnie------

O b w ie s z c z e n ie .
Wł c z w a c te k j c is a ia n a a ja  b r  

o d b ę d z ie  s s q  w  S ro d s iic y

2  m a ja  1 9 2 9  r«

(— ) Schwarz, burmistrz.

Z g u b io n o  
k o ic z y k

i (kamień ametystowy o 
' prawa złota) Za wyna-

t.

Ustawienie się do capstrzyku w nast. porządku: 
orkiestra,

bj na pierwszem miejscu Związek Podoficerów Rezerwy, 
c) towarzystwa P. W. i W. F. według czasu przybycia, 
d) pozatem wszystkie inne towarzystwa według czasu 

przybycia.
3. W piątek, dnia 3 maja br. o godz 9,30 zbiórka 

przedstawicieli władz i korporacy j miejskich, Towarzystw  
i Organizacji społecznych oraz kościelnych na boisku miej­
skie m przy ulicy Matejki (plac koni luksusowych).

4. Ustawdenie się do pochodu w nast. porządku :
a) młodzież szkolna, ustawi się do pochodu przy kościele, 
b) orkiestra,
c) przedstawiciele władz państw, i korporacyj miejskich.
d) Związek Podoficerów Rezerwy,
e) towarzystwa P. W. i W. F. według czasu przybycia, 
f) pozatem wszystkie inne towarzystwa według czasu 

przybycia.

5. Godz. 10-ta. Wymarsz na uroczystą Mszę św. Po­
chód ruszy z boiska ulicą Jadwigi, Hallera przez Rynek do 
kościoła.

6. Godz. 10.30. Uroczysta Msza św. Po Mszy św. for­
muje się pochód w tym samym porządku (pkt. przy ko­
ściele i wyrusza ulicą Przemysłową na rynek. Na rynku usta­
wienie się według wskazówek Komendanta pochodu.

Śpiew „Lutni”
Przemowa profesura p. Brzostowicza
Hymn Narodowry „Jeszcze Polska nie zginęła’’ 
Ustawuenie się do defilady według wskazówek Ko- 
pochodu.
Defilada przed przedstawicielami władz. 
Rozwiązanie pochodu.

P. Porucznikowi Krzeszowskiemu z Wąbrzeźna powie­
rzono komendę co do pochodu odbyć się mającego według 
powyższego programu.

Wzywa się ni iejszem wszystkie towarzystwa i orga­
nizacje polskie do gremjalnego bra. ia udziału w pochodzie 
wraz z sztandarami, na czas - całego obchodu. Uprasza się 
zarazem o bezwzględne zastosowanie się do komendy por. 
Krzeszowskiego

Wszystkich Obywateli miasta Wąbrzeźna uprasza* się 
o wywieszenie na dzień 3 Maju sztandarów i flag o barwach 
narodowych.

Jesteśmy o tern przekonani, że żaden dom nie będzie 
widniał bez flagi i sztandaru polskiego.

Zarazem popieramy gorąco kwestę, która się odbędzie 
na rzecz Towarzystwa Czytelni Ludowych.

K om ite t.

a)

c)

7.
8.
9.

10. 
mendanta

11.
12.

na mojem polu 
przez cały rok 

{Calarzyna WzesińsKa
Gakzewo

S I m ó rg
1 z żywym i martwym 

inwentarzem na 
sprzedaż.

B r. H a rd e r  
Łopatki, p. wąbrzeski 

proszę । 
zważać na ptactwo 

domowe
PASZOTTA ionise <

stale

.truciznę
’ na mem

A n d rz e j O s ik a
Myśliwiec_____

9  k  S ie je  Irac ia iB

rtl 111 H  zw aża ła 1 D taT tw o Ig C Z K ! £
• s to la rs k ie g o

przyjmie zaraz
W - S C a m ś ń s k i

mistrz stolarski 
W ąbrzeźno ,  Kopernika 6

I;-, BW

Brodnica, dnia 20 kwietnia 1929 r.

Magistrat
(_ J e rz y k ie w ic z , burmistrz

Swhtowaltasa”’Ch rych w Wąbrzeźnie 
poszukuje od zaraz 

jednej

siłj żóskiei
na czas przejściowy do czyszczenia biur ;
Kasy.

Mdyrektor.

kasztan, szlachstlia 
pólkiem na sprzedaż.

Pierwszorzędna do 
bryczki, 148 miary woj­
skowej. Rodowód, pe­
wna przed samochodami 
Leśniczy re B ausch  

I W ron iC !~ p. Wąbrze źno 

I Potrzebna młodsza

dziewczyna
Z ie liń s k a

ul. Wolności 8

w wielkim wyb rze 
stale na składzie 

B A B Y LS K I 
KOLEJOWA 4

K LA C Z
n a  s p rz e d a ż .

Zgłoszenia stajnia 
cugowa Piątkowo. 

F O T io -  

z doskonaleni praniem 
i prasowaniem oraz ze 
znajomością karmienia 

drób u potrzebna 
o d  z a ra z  

na majątek. Zgłoszenia 
do Głosu Wąbrzeskiego 

pod nr. 210,

GsspftJkrstw 
2 8 m ó rg  

z żywymi martwym 
inwentarzem na do­
godnych warunkach 
zaraz na sprzedaż.

Marcin Talkowsii
W. Radowiska

R óże krzaczas te , bux-  
pan, m aS iny 3 truskaw -  
k i, po rzeczk i, g ruszk i, 
jab łonk i, ś iiw kć , peon  
je , b ra tk i, n iezapom i­
na jk i, m achon ie , tu je , 
o rzechy w łosk ie , w ie ­

rzby p lączące  
sprzedaje

Ogrodu. N ie d ź w ie d ź  
p. Wąbrzeźno Pomorze



Z głębokim żalem ale z pewna miną oświadczyłem kupcowi 

że się namyślę; wróciwszy do domu, istotnie namyślać się począ­

łem, w jaki sposób dojść do lampy Nie było innej rady tylko 

oszczędzać; z ołówkiem w ręku zacząłem rachować i pokazało 

się, że i to nic nie pomoże... na miesiąc mogłem tylko uskładać 

dziesięć rubli Wprawdzie zdarzaja wypadki nadz yczajne 

mógł mię nagie wezwać do siebie najbogatszy mieszk nieć mii- 

sta, ale ja nigdy na nadzwyczajne szczęście nie liczyłem. B Jeii 

początkującym lekarzem, w mieście mało dotąd miałem znajo­

mych, moi pacyenci składali się przeważnie z klasy uboższe,. 

Jednak owa lampa tak mi w głowę zajechała, e zacząłem sz je 

rać po mieszkaniu czybym nie mógł co sprzedać Niestety! 

graciki moje składały się po największej części z izeczy pamiąt­

kowych, których pozbyć się nie chciałem. Nie dałbym za nich 

obrazu Madonny, wiszącego nad mojem łóżkiem, pomimo, iz 

wiedziałem, że cena jaką bym wziął za niego przewyż-żyłaby 

w trójnasób cenę lampy. Ten obraz za dość nizka cenę nabyty 

na licytacji we Włoszech, miał autentyczną wartość jak mnie 

niejeden znawca zapewniał.

Nie dałbym także filiżanki ze starej saskiej porcelany, 

ani etruskiego ważona bez ucha, drogiej pamiątki po zmarłym 

przyjacielu. Nie dałbym tak e żadnej książki ze starannej, z 

wielkim trudem urządzonej bibijoteki. Reszta przedmiotów 

składających mój ruchomy majątek, była bez najmniejszej wagi; 

sprzęty kupowałem tanie, nie mogłem więc zrobić żadnego in­

teresu pozbywając się ich.

Trzeba zrezygnować dać za wygraną.

Przyznaję, że ciężko mi to przyszło. Przez kilka dni z 

rzędu omijałem sklep, niechcąc się rozdrażnić. 1 ymczasem los 

zgotował mi niespodziankę.

Kolega mój, stary doktór zaniemógł na romatyzm, zaczę­

to mnie wzywać w jego zastępstwie. W tydzień poznałem czte­

ry domy możniejszych; humor poprawił mi się znacznie, bo o- 

brachowałem, że jeżeli tak dalej pójdzie, to niedługo się urze­

czywistni pragnienie moje. Już teraz z czystem sumieniem 

mógłbym sobie na ten zbytek pozwolić, więc udałem się do
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sklepu, ażeby napaść oczy widokiem ,,mojej” lampy i prosić 

kupca żeby ją dla mnie zatrzymał.

Lampy za oknem nie było.

Wszedłem do sklepu, mniemając że ją do wnętrza zabra­

no, lecz jakże srogiem był mój zawód... lampę już sprzedano.

Stało się! smutny wyszedłem na ulicę, oddając się rozmy­

ślaniom. Ha! stało się... nigdy już nie zobaczę przedmiotu 

przypominającego mi tak miłe czasy. Łagodny płomień, prze­

bijający się przez szkło błękitne, nie oświeci już nikty samot­

nych ścian mego mieszkania.

Jakże one mi się puste i nagie teraz wydały, gdym wró­

cił do domu. Czemu nie sprzedałem obrazu, filiżanki lub wa­

żona? Teraz patrzeć nie mogłem na rzeczy, których dla lampy 

poświęcić nie umiałem. Gniewałem się, burzyłem, a wśród 

tego wszystkiego głos rozsądku ciągle mi powtarzał: taki po­

ważny, a taki dziecinny.

Nie chciałem już myśleć o utrapionej lampie, pragnąłem 

się rozerwać i zabierałem się by wyjść na miasto, gdy w tern 

gwałtowne szarpnięcie dzwonka zwróciło <noją uwagę.

Poszedłem drzwi otworzyć.

— Czy tu mieszka doktór? — zapytał jakiś mężczyzna, 

którego ledwie dojrzałem w mroku wieczornym i nie mogłem 

poznać, do jakiej sfery należy.

— Jestem lekarzem — odrzekłcm.

Niechże pan doktór się spieszy — otrzymałem odpo­

wiedź. — Moja pani mocno zachorowała.

Już wiedziałem, że mam przed sobą służącego.

— Gdzie mieszka twoja pani i jak się nazywa?

— Nazywa się pani Górska, a mieszka... już ja pana dok­

tora poprowadzę, tylko spieszmy się!

W moment byłem gotów i wyszedłem w towarzystwie me­

go przewodnika na ulicę.

Mieszkanie pani Górskiej niedaleko było. Weszliśmy do 

ładnego dużego domu; poprowadziwszy mnie na pierwsze pię­

tro, lokaj otworzył drzwi do pokoi. W pierwszym zrzuciłem 

okrycie i wszedłem do drugiego był to widocznie salon, 

umeblowany staroświeckiemi sprzętami, poważny, surowy pra­

wie, ale miły.

Nagle... jakiż widok uderzył w moje oczy.

Na dużym, ciężkim mahoniowym stole.^paliła się lampa
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z błękitną banią... moja lampa. Byłem sam z nią v/ pokoju i 

ciche westchnienie uleciało z mojej piersi.

Zapomniałem w jakim celu znajduję się w tym domu, za­

pomniałem o wszystkim, patrzyłem tylko na lampę. Drzwi w 

głębi otworzyły się z cicha i ktoś stanął przedemną.

— Moja babcia ciężko zachorowała — mówiono do mnie

— Liczymy na pana, że jej pomożesz, proszę za mną.

Poszedłem za osobą, która do mnie mówiła; mówię „oso­

bą”, bo wtedy nie wiedziałem wcale czy była młodą czy starą, 

rządziłem się tylko instynktem, który mi kazał być jej posłu­

sznym.

W zacienionym pokoju chorej ujrzałem staruszkę na 

łóżku, a przy niej stojącą młodszą od niej panią. Było tak jesz­

cze parę osób kręcących się po sypialni, należących zapewnie 

do służby. Wobec chorej odzyskałem całą przytomność umysłu 

i widząc groźny atak paraliżu, zabrałem się energicznie do ulżę 

nia chorej. Spieszna pomoc, oraz z całym zapałem młodego 

doktora użyte środki poskutkowały, chorej przytomność wróci­

ła, ale biedna me odzyskała mowy...

Pocieszałem starszą, bardzo troskliwą i zrozpaczoną panią i 

że może za dni kilka w stanie chorej stanowcza a pomyślna 

zmiana nastąpi.

Jednak — kończyłem — potrzebny tu koniecznie cią­

gły, nieustanny dozór lekarza.

W tej chwili zbliżyła się młoda panna, która mnie, jak 

się o tern przekonałem, do chorej wprowadziła i utkwiła we 

mnie z dziwnym wyrazem swoje piękne oczy. Zmieszałem się... 

mogła odgadnąć, że owe słowa moje myśl jakąś kryły; może od­

gadła. że pragnę dalej bywać w ich domu i domyśliła się, za­

stawszy mnie w niemej przy lampie kontemplacji, dla czego 

bywać u nich pragnę. Myśl to była szalona.

Tymczasem starsza pani z całą ufnością podała mi rękę

__ Proszę pana o ten dozór nad matką mego męża, którą 

za własną uważam -— rzekła, wyjaśniając temi słowy pokre­

wieństwo swoje z panią Górską. — Ufam młodym siłom pana 

 dodała uczynisz co jest w twojej mocy, by nam ją zacho­

wać.

Przeraziłem się odpowiedzialności jaką na mnie włożono.

Szanowna pani rzekłem zmieszany bardzo mam 

nadzieję — że wszystko dobrze pójdzie, jednak... muszę uprze-



dzić, że w razie drugiego ataku za nic ręczyć nie mogę. Obecnie 
wszystko jest dobrze i zaręczam pani, że się niczego lękać te­
raz nie wypada.

Pani Górska milczała długą chwilę w smutku pogrążona.
— Niechże mamusia nie rozpacza — ozwała się córka, 

obejmując ją pieszczotliwie. Skoro pan mówi, że teraz niczego 
obawiać się nie trzeba.

Niestety! w krótkim czasie stało się to, co przewidywałem. 

Biedna staruszka dostała drugiego ataku i gdy mnie wezwano 
mogłem tylko śmierć potwierdzić. Pani Górska teraz wyma­
gała mojej opieki; delikatna, nerwowa, żywo’ odczuła tę Stratę 

i zaniemogła.
Nabyło to hic groźnego, tylko rozstrój ogólny zbyt osłabio­

nego organizmu, spowodowany bolesną katastrofą Musiałem 
znwu bywać codziennie; miałem sposobność podziwiać nadzwy­
czajną troskliwość panny Edmundy i roztrzepanego Jasia, jaką 

otaczali matkę.

Panna pomimo swmj młodości, bo zaledw’ e rok mogła być 
starszą od brata, była taką dozorczynią. jakąbym sobie życzył 
mieć w szpitalu. Jasio zaś podziwienie we mnie budził; pełen 

ognia chłopiec, stał się cichym, delikatnym jak kobieta.
Powziąłem tedy dla niego prawdziwy szacunek i przyjaźń, 

a on kochał mnie, jakby równego sobie wiekit ।

- - Smutna to pociecha — przerwała matka. - Ja sama 
wiem, że stan jest groźny... to co mi pan po w.odział, potwierdza 

tylko moje domysły.
— Szanowna pani daruje..

— Nie mam wcale żalu do pana — przerwała mi łagod- 

nje — Zrobiłeś pan co ci obowiązek nakazywał a teraz pule 
cam panu raz jeszcze moją chorą, jeżeli można tylko, ratuj ja

Tyle było prawdy, tyle smutku w tych słowach, że czułem 
się za serce ujęty i obiecałem gorąco robić wszystko, co było 

w mojej mocy.
Żegnałem te panie gdy nagle wpadł do salonu młody, ład­

ny chłopak, może siedmnastoletni. żywy bardzo, jak to z ruchów 

widać było.
__ Co tu się stało! - zawołał prawie głośno. — Mówią mi, 

że babunia śmiertelnie zachorowała? Przecie gdy wychodziłem 

była zupełnie zdrowa.
— Tak. mój synu — odrzekła matka. — Babuń a tak mo­

cno zachorowała, że musisz przez jakiś ćzas bardzo spokojnie
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